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Przyjaciel Wiernuś._
Stach i Wiernuś byli przyjaciółmi, gdzie się tylko chłopiec 

ruszył, pies szedł zaraz za nim, czy w ogrodzie, czy w polu na 
przechadzce nie opuszczał go nigdy, a jeśli czasem spotkali w 

tych wspólnych wędrówkach obcego człowieka lub psa, Wiernuś 

przybierał zaraz wojowniczą minę. Rodzice Stacha byli więc zupeł­

nie spokojni o synka, gdy zostawał w towarzystwie Wiernusia.

Pewnego dnia psu zdarzyła się niemiła przygoda, bo nie­

wiadomo w jakim celu powędrował do pasieki i tam go pszczo­
ły pogryzły tak silnie, że ledwie żywy z bólu wrócił do domu. 
Cierpiący, smutny, z opuszczonym łbem siadł przy fotelu swej 

pani, a babuni Stacha.
Po chwili Stach wpadł do pokoju, wołając:
— Wiernuś, chodź do ogrodu, pobiegamy trochę!

Pies spojrzał na niego żałośnie, zaskomlał, ale nie ruszył 

się z miejsca.
— Zostaw go Stachu, w spokoju, on dziś się bawić z tobą 

nie może, pszczoły go pogryzły — ujęła się za psem babunia.

— Biedny Wiernuś — użalił się Stach, pogładził przyjacie­

la po głowie i wybiegł z pokoju.
Czas mijał, babunia czytała gazete, a Wiernuś drzemał. 

Wybiła godzina obiadowa, w ogrodzie rozległo się wołanie mamy.

— Stachu ! Stachu !
Po chwili drzwi się otworzyły i do pokoju weszli rodzice 

chłopca.
— Dzień dobry mamie, przyszliśmy po Stacha.
— Dzień dobry wam, moje dzieci. Stacha tu niema, był 

na chwileczkę rano, a potem już się nie pokazywał.

— Wiernuś jest tu przecież — wskazał ojciec na psa,
— Wiernuś dziś nie bawił się ze dtachem, bo chory, pszczo­

ły go pogryzły.
— Gdzie się w takim razie nasz chłopiec obraca, wszędzie 

szukaliśmy go napróżno! — mówiła zaniepokojona mama.
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W tej chwili Wiernuś zerwał się raptem z miejsca, wypadl 
przez drzwi na dwór i pognał w stronę bramy, strasząc po dro­

dze gołębie babuni.

— A temu co się zrobiło ? — zawołała z przestrachem mama

— Widocznie zrozumiał o czem mówiliście i pobiegł na po­
szukiwanie Stacha — objaśniła babusia.

— Ręczę, że najdalej za godzinę będziemy mieli obu z po­
wrotem, więc możemy spokojnie siąść do obiadu.

— O, nie! — zaprzeczyła mama — chodźmy wyglądać 

na drogę.

I pobiegła ku drzwiom, a tatuś za nią.

Na dworze było pusto i cicho.

Chodźmy do domu — namawiał ojciec, — Wiernuś z pe­

wnością Stacha znajdzie.

Za nic w świecie, będę poty stała na drodze, póki Wiernuś 

nie wróci, sam czy ze Stachem.

Upłynęła godzina, gdy na drodze zamajaczył czarny punkt.

— Stach I — krzyknęła mama i pobiegła na spotkanie syna*

Istotnie był to Stach, ale jakże wyglądał: usta zwalane so­
kiem z jagód, policzki umorusane od łez, oczy czerwone i za- 

puchnięte.

— Zmiłuj się, chłopcze, jak ty wyglądasz? — zdziwił się 

ojciec. Gdzieś chodził? Co się z tobą działo?
— Do lasu poszedłem na jagody — odparł chłopiec — 

wszyscy mówią, że Wiernuś moja nianka, że bez Wiernusia mo­
że mnie co złego spotkać, chciałem wszystkich przekonać, żem 

nie taki niedołęga i sam sobie dam radę.
— 1 nie dałeś ?
— A nie, gdyż zabłądziłem i dopiero Wiernuś wyprowadził 

mnie z lasu.

Tak się skończyła wyprawa Stacha. Wiernusia obsypano 

pieszczotami, a chłopcu zalecono nie rozstawać się z wiernym 

przyjacielem.

Śnieg.
Bielą się pola, oj bielą, 

Zasnęły krzewy i zioła 

Pod miękką śniegu pościelą 

Biała pustynia dokoła.

Gdzie była łączka zielona 

Gdzie gaj rozkoszny, brzozowy 

Drzew obnażone ramiona 

sterczą z pod zaspy śniegowej,

Opadła weselna szata, 

Zniknęły wiosenne czary, 

Wiatr gałązkami pomiata, 

Zgrzytają suche konary.

Tylko świerk zawsze ponury, 

W tym samym żałobnym stroju, 

Wśród obumarłej natury 

Modli się pełen pokoju.
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N A S Z  K Ą C I K

Nagrody.
O tó ż  z b l iż y ł s i ę  d z ie ń  2 0 - g o , w  k tó ­

r y m  t o  n a d e j ś ć  m ia ły  o s t a tn i e  p r a c e  

n a  k o n k u r s . —  S p o d z  e w a ł  S ’ę  .O p ie ­

k u n ” , ż e  n a d e jd z i e  o p i s ó w  b a r d z o  w ie ­

l e . W  n a d z ie ja c h s w y c h z a w ió d ł  

s i ę  j e d n a k ! S p r a w o z d a n ie  z ę  ś w ię t a  

M ło d z ie ż y , n a d e s ł a ło  t y lk o  3  c h ło p ­

c ó w  —  a  w ię c  t y le , i l e  w y z n a c z o n o  

n a g r ó d . C i, k tó r z y n a d e s ła l i o p i s  
—  n a g r o d ę j a k z a p o w ie d z i a n o d o ­

s t a n ą . N a g r o d ą  j e s t  w ie lk i  o b r a z  ś w .  

S ta n i s ł a w a  K o s tk i . O b r a z  t e n  n ie ­

c h a j b ę d z ie  o z d o b ą  w a s z e g o  p o k o ju !  

N a g r o d a  n ie c h a j z a c h ę c i  w a s  d o  c z ę ­

s t s z e g o  k o r e s p o n d o w a n ia z „ O p ie ­

k u n e m " , a  j e ż e l i p is a ć  b ę d z ie c ie  c z ę ­

ś c i e j —  p o s t a r a  s i ę  O p ie k u n  —  a ż e ­

b y  w  k r ó tn im  c z a s ie  b y ły  z n ó w  w y ­

z n a c z o n e  n a g r o d y . A  w ię c  d o  d z ie ł a !
Z b l iż a j ą  s i ę  w ie c z o r y  z im o w e  d łu ­

g ie  i m r <  ź n e . —  C ó ż  w ię c  b ę d z ie c i e  

r o b ić ? B ie g a ć p o u l i c y z a  z im n o .  

T r z e b a  s i ą ś ć i c z y ta ć  .O p ie ­
k u n a D z ia tw y " , a p ó ź n ie j o p is  ć  

—  c o  m u  s i ę  s p o d o b a ło , c o c h c i a łb y  

c z y ta ć  w  „ O p ie k u n ie "  i t d . —  P a m ię ­

t a ć  t e ż  t r z e b a , ż e z b l iż a s i ę  n o w v  

m ie s i ą c  —  t r z e b a  w ię c  p r z y p o m n ie ć  

r o d z i c o m , a ż e b y  o d n o w i l i p r e n u m e ­

r a t ę  n a  n o w y  m ie s ią c .
 O p ie k u n .

W. Pułkowo, 1 2 . 1 1 . 2 7 . r .  

Kochany Opiekunie!
C z y ta ła m  k i lk a  n u m e r ó w  d o d a tk u  

z G ło s u W ą b r z e s k i e g o . T e m  s i ę  
b a r d z o  c i e s z ę ,  b o  w  k a ż d y m  d o d a tk u  

p o z d r a w ia n a s z a w s z e  n a s z .O p ie ­

k u n  D z ia tw y " . A  j a  d z iś  c h c ę  p ie r  w -  

s z y  r a z p o z d r o w ić c h o ć l i s to w n ie  

n a s z e g o  „ O p ie k u n a " . Z a r a z e m  c h c ę  

d o n ie ś ć  c o  u  n a s  s ły c h a ć  w  n a s z e j  

w io s c e . W  n a s z e j w io s c e  j e s t b a r ­
d z o  w e s o ło , a  s z k o łę  m a m y  b l is k o .  

R ó w n ie ż  j e s t i s k l e p k o lo n ja ln y , k tó ­

r y  j e s t d la  c a ł e j  w io s k i  p o ż y te c z n y m .  

J a  l i c z ę  l a t 1 3  i j e s te m  w  o d d z ia l e  

4 - ty m . ( T u  l u b ię  c h o d z ić  d o  s z k o ły )  
w  k tó r e j w y k ła d a  n a u c z y c ie l , k tó r y  

j e s t b a r d z o  d o b r y . Z  m o je j  r o d z in y  

t r o j e  u c z ę s z c z a  d o s z k o ły . K o ń c z ę  
m ó j l i s t i z a s y ła m  s e r d e c z n e  ż y c z e ­

n ia n a s z e m u k o c h a n e m u  „ O p ie k u ­

n o w i" .
Z  p o w a ż a n ie m  

M a r ta H e b e r t e jó w n a z s w y m  

b r a te m  C z e s ł a w e m .

Zieleń, d n ia 1 3 . 1 1 . 1 9 2 7  r .  

Kochany Opiekunie.
W  t y m  r o k u  < > b c h > > 'iz i l  ś m y  ś w ię to  

S t . K o s tk i . W  t y m  1 ś c i e  ( h c ia tb v m  

n a p i s a ć  o  t e m  ś w ię c i e . P o  p o łu d n iu  

o  d r u g ie j z e b r a l i ś m y  s i ę  w  s z k o ' '>  

T a m  p  ę ć d z ie c i z \n f k  i c h ło p ie c  

m ó w i i w ie r s z e , p o te m  n a u <  z y c ie l  
m ia ł p r z e m o w ę  o  ś w . S t . K o s tc e .  

N a s tę p n ie  w s z y s  y  p o s / l i  n a  n ie s z p o ­
r y , p o  k tó ry c h  p o s / l i ś m y  d o  s z k o ły  

i w  s z k o le  ś p i e w ?  l i ś m y  p n ś n id o ś w .  

S ta n i s ła w a  K o s  k i l o t< m  r o z e s z l i ­

ś m y  s i ę d o d e m u . T e r a z k o ń c z ę  

m ó j l i s t .
J ó z e f  S r o k a .

Czaple, d n ie 1 7 . 1 1 . 1 9 2 7  r .  

Kochany OpieŁunie!
N ie c h b ę  < z ie p « » <  h w  l o n y  J . C h  

N a s ło w a tw o je g o m i łe g o  i z a ­

c h w y c a ją c e g o  h ś c  k u ,  w  k tó r y m  b y ­
ł o  u m i s z c z o n e ,  ż e  „ •  ) p i e k u n “  s p o d z ie ­

w a  s i ę  w ię c e i l i ś ' i k ó w  o d  d z ie c i n a  

p r z y s z ły t y d z ie ń Z a r a z e m  b y ło  

t a k ż e u m ie s z c z o n e a ż e b y o p i s a ć  
d z ie ń  ś w . S ta n is ł a w a  K o s  k i .

D z ie ń  u r o f z y s to ś c i S i . K o s tk i o b ­
c h o d z i l i ś m y  w  n a s z e j p a r a f j i w  n a ­

s t ę p u ją c y  s p o s ó b . R .m o o  g o d z in i e  
7 - b y łe m  n a  m s z y  ś w . , o  g o d z . 8  b y ­

ł a  2 - g a  m s z a  ś w . k tó r a b y /a u r z ą ­

d z o n a  z w y c z a jn i e  d la  m ło d z ie ż y .
N a m s z y ś w . w y g ło s i ł k a z a n ie  

O jc ie c  M is jo n a r z ,  g < iy ż  w  n a s 'e j p a -  

r a f j i t j . K r ó l . N o w e jw s i o d b y w a ła  

s  ę  m  s j a  o d  7 - g o , a  t r w a ła o n a  d o -  

1 3  b m : K o ń c z ą c  m ó j k r ó tk i l i s t p o ­

z d r a w ia m  t y <  h , k tó r z y  <  z y ta j ą  b e z ­

p ła tn ą g a z e tk ę d la d z ia tw y . P o ­
z d r a w ia m  t a k ż e p a n a R e d a k to r a  i  

„ O p ie k u n a " z a r a z e m  w s z y s tk i c h  w  

R e d a k c j i .
Z  u n iż e n ie m

J ó z e f S z w ie c .

Wąbrzeźno, dnia 18. XI. 27 r. 
Kochany OpieKunie!

C z y ta ją c „ G < o s W ą b iz e s k i "  i z a ­
r a z e m  „ O p ie k u n a D z ia tw y " , k tó r y  

j e s t b e z p ła tn i e  d o łą c z o n y  d o  „ G ło s u  

W ą b r z e s k ie g o " , z a u w a z y b  m  w  n r .  

8 - m y m ,ź e  c i ,  k tó r z y  p r z e ś l ą  n a j l e p s z e  
s p r a w o z d a n ie  z  ś w ę ta  m ło d z ie ż y  d o ­

s t a n ą  n a g i  o d ę  w  p o s t a c i o b r a z u  z  w i ­

z e r u n k ie m  ś w ię t e g o  S ta n i s ła w a  K o ­

s tk i , a  p o n ie w a ż  s ą  w y z n a c z o n e  t r z y  

n a g r o d y , t o  p o m y ś la ł e m  s o b ie , ż e  
t r z e b a  z  t a k  r z a d k ie j o k a z j i s k o r z y ­

s t a ć . P o n iż e j n iz  s y ł  tm  s p r a w o z d a ­
n ie  z  Ś w ię t a  M ło d z ie ż y .
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.Ś w ię to M ło d z ie ż y ' w  W ą b rz e ź n ie .
D z i^ ń 1 3 -g o l is to p a d a p o z o s ta n ie  

z  p e w n o ś -  ią w  p a m ię c i u  w s z y s tk ic h  
m ie s z k a ń ' ó w  W a b rz < -ź n a , p o n ie w a ż  
w  d n iu  b m  m ło d z ie ż  K a to l i< k a c z c i­
ła  s w e g o  p a tro n  i ś w ię te g o  S ta n is ła ­
w a  K o s tk ę , a  s z c z e g ó ln ie m ło d z ie ż  
z o rg a n iz o w a n a w  S to . K a t. M łó ­
d ź  e ż y . N ie w ie m  c z y  to  w  k a ż d e j  
m ie jsc o w r  ś c i c z c z o n o  ta k  te g o  ś w ię ­
te g o  ja k  w  W a b 'z e z n ie . W  d n iu  ty m  
w s z y s tk ie ^ z k  ły  i to w a rz y s tw a  o  g o d z .  
2  g ie j z e b ra ły  s ię  n a  p la c u  lu k s u so ­
w y m , s k ą d p o u s ta w ie n iu p o c h o d u  
w y ru s z o  o  d o  k  ś c io la  n a  n ie s z p o ry , 
g d z ie  p rz y  t łu m n ie  z e b ra n y c h  w ie r ­
n y c h  o d e b ra ł k s . p ro b o sz c z Z a k ry ś . 
o d  m ło d z ie ż y  z o rg a n iz o w a n e j p rz y ­

r z e c z e n ie , p rz y o b ra z ie ś w . S ta n i  
s  a w a  K o s tk i . P o  p rz y rz e c z e n iu  o d  
p ra w ił k s . p ro b o s z c z  n ie s z p o ry . P a  
n ic h  u d a ł s ię  c a ły  p o c h ó d  ś p ie w a ją c  
„ K to  s ię  w  o p ie k ę 1 * n a  ry n e k , g d z ie  
z u d e k o ro w a n e j m ó w n ic y p rz e m ó ­
w ił w  p o d n io s ły c h  s ło w a c h  m ó j n a -  
u «  z v c ie l p . A . Ł u g ie w ic z , k tó ry  n a ­
w o ły w a ł m ło d z ie ż , a b y  w c h o d z i ła  w  
ś la d y  ś w . S ta n is ła w a  K o s tk i . P o  p rz e ­
m o w ie z o s ta ł p o c h ó d ro z w ią z a n y .  
W ie c z o re m  o  g o d z . 8 -m e j o d e g ra ło  
tu t . S to w . M ło d z ie ż y  s z tu k ę te a tr a l­
n ą  p o d  ty t . P e r ła  u k ry ta " .
P o z d ra w ia m  k o c h a n e g o O p ie k u n a  i  
ż y c z ę  w s z e lk ie j p o m y ś ln o ś c i .

P a w e ł C ie m ie le w s k i, u < z e ń IV  k i .  
s z k o ły  p o w s z e c h n e j .

O k rę t „ N a d z ie ja * *  i je g o  m e c h a n ik .
BAJKA

V I

(D o k o ń c z e n ie ) .

P rz e ra ż e n i p a s a ż e ro w ie r z u c il i s ię d o  p a s ó w  i lo d z i r a tu n ­

k o w y c h , a b y  u c ie c  z  to n ą c e g o  s ta tk u  i d o s ta ć  s ię d o  ta k n ie d a ­

le k ic h  ju ż , w s p a n ia łe m i g a ja m i i p a lm a m i p o k ry ty c h b rz e g ó w  

w y s p S z c z ę ś l iw y c h .

T y lk o  b la d y  i n ie p o ru s z o n y , ja k  p o s ą g  z  m a im u ru , s ta l m e ­

c h a n ik  n a  ru f ie  to n ą c e g o  o k rę tu , o to c z o n y w o k ó ł s w e m i w ie r -  

n e m i d o  g ro b u  to w a rz y sz a m i. S u ro w a p io n o w a  z m a rsz c z k a  s fa l-  

d o w a la  je g o  c z o ło . S p o jrz e n ie p e łn e b ó lu i t ro s k i b ie g ło  w  

k ie ru n k u  r a tu ją c y c h  s ię u c ie c z k ą  p a s a ż e ró w . W z ro k ie m  m ie rz y ł  

o d le g ło ś ć o d  z b a w c z e g o  lą d u , a w  o c z a c h  m o ż n a b y ło w y c z y ­

ta ć m y ś l : T y m  r a z e m  z a w io d ło  m n ie w ś c ie k łe ry z y k a n c tw o .  

U ja rz m io n a ś le p a  s iła w y b u c h e m  s w y m  z n is z c z y ła o w o c e m o je j  

p ra c y . C z y  ty lk o  to  s ta d o  b a ra n ó w , k tó re  p ra g n ą łe m  u s z c z ę ś l i ­

w ić w b re w  ic h  w o li z d o ła  s ię o c a l ić  i d o trz e d o  w y s p S z c z ę ś l i­

w y c h .

T rz a sk  p ło n ą c e g o  o k rę tu  m ie sz a ł s ię  z s y k ie m  w d z ie ra ją c e j  

s ię d o  w n ę trz a  w o d y . P o c h y lo n a  ru fa p o g rą ż a ła s ię c o ra z g łę ­

b ie j w  m o rz u . S to ją c a n a  n ie j g ro m a d k a  lu d z i, z a n u c i ła p ie ś ń  

p o ż e g n a ln ą  —  h y m n  o jc z y s ty .

W o d a  w d z ie ra s ię c o ra z  w y ż e j i w y ż e j . J u ż d o c h o d z i d o  

pasa s to ją c y c h .

N ie c h  ż y je „ N a d z ie ja ”  ! N ie c h  ż y je  n a s z m e c h a n ik  ! —  z a -  

g rz m ia l o s ta tn i o k rz y k  to n ą c y c h  i w o d y  z s z u m e m  p o c h ło n ę ły  

w s w e j o tc h ła n i s z c z ą tk i o k rę tu  w ra z  z lu d ź m i. C z a rn e f a le  

z g łu c h y m  ło s k o te m  z w a r ły  s ię n a d  ic h  g ło w a m i n a  w ie k i .

K O N IE C .


